
I KWESTVE SÓCYALM.

(A rtykuł pierwszy.)

Naród, którego zadaniem jest, odzyskać swoją niepod­
ległość i zapewnić sobie byt polityczny na zasadach sprawie­
dliwości,— zapewniając wszystkim swym członkom, tak  pod 
względem moralnym jak  i materyalnym, środki i warunki 
samoistnego i niezależnego istnienia, —  naród taki, musi 
nietylko mieć jedną dążność, jak  jeden jest jego cel, ale nadto 
wyrobić sobie jedność środków i jednakie ich pojęcie i rozu­
mienie, a to pod karą  chaostycznego zam ętu, najprzykrzej- 
szych zawodów, a może i w alk krwawych.

Przedmiot ten tyle razy był już podnoszony i rozbierany, 
iż zdawałoby się niepotrzebnem wznawiać go na nowo. Co 
do nas, ufni w zdrowy rozsądek masy, niezwracalibyśmy 
nawet uwagi na różne brednie niczem niepoprawnej reakcyi, 
gdyby pomiędzy wielu innemi politycznemi niedorzecznościa­
mi które się obijają o uszy nasze, nieznajdowała się jedna, 
mogąca wpływ wywrzeć szkodliwy na pewne bojaźliwe, wa­
hające się, aczkolwiek uczciwre serca.

Chcemy mówić o owych upiorach socyalistowskich, które 
reakcya stawia ciągle przed oczy wahającym się D em okra­
tom, tworząc nawet z nich, może mimo ich wiedzy, osobne 
stronnictwo pod nazwą u m i a r k o w a n y c h .

Z tej uwagi wychodząc, sądzimy, że chociaż przedmiot
0 którym mówić dziś mamy, nie jest bynajmniej nowy, to 
przecież obowiązkiem jest naszym wykrywać i usuwać ciągle 
zabiegi i knowania tych nieprzyjaciół sprawy rewolucyjnej, 
którzy nie mogąc wstrzymać jej postępu i rozwijania się, 
sieją śród Narodu nieufność i niezgodę, aby go tym spo­
sobem zbezwładniać, przestraszać, utrzymywać w niepewno­
ści, wahaniu się i obawie o skutki w przyszłości. W alczą oni 
tą  samą bronią dzisiaj przeciw Socyalizmowi, jak ą  niegdyś 
przeciw Demokracyi walczyli, to j e s t : sofizmami, czczemi 
deklamacyami, potwarzą, oszczerstwem, kłamstwem. Ja k  
dawniej każdy D em okrata był u nich demagogiem, tak  dzi­
siaj każdy Socyalista jest komunistą. Socyalizm według nich, 
to wojna ubogiego z bogatym, to rabunek i ru ina nietylko 
już majątków, sztuk, przemysłu, handlu, ale nawet religii, 
familii i własności,— to zburzenie wszelkich praw społeczeń- 
skich na których ludzkość od wieków stoi, —  to wyuzdana 
wolność prowadząca naród do stanu pierwotnej zwierzęcośei
1 barbarzyństwa. W y ćw iczen i w szkole obłudy i  podstępów, 
w chwili strachu i niebezpieczeństwa, pisaliby się oni może 
n a  Rzeczpospolitę, może nawet na Rzeczpospolitę Demo­
kratyczną, ale na Dem okratyczną i Socyalną, —  nigdy7!

Przypuśćmy na chwilę dobrą wiarę w tych rozumowa­
niach naszych kontrarewolucyonistów, i rozbierzmy, 0 ile za­
kres naszego pisma pozwala, prawdziwość i sumienność ich 
twierdzeń.

A  naprzód, czy prawda że Socyalizm jest to nowy wy- 
uiysł dzikich i wyuzdanych nam iętności motłocliu, wylęgły 
na  barykadach rewolucyi L u tego?—  Czy prawda że Demo- 
kracya i Socyalizm, są dwie oddzielne, różnorodne myśli, i 
dwie sprzeczne sobie dążności?

Logika m a swoje konieczności,—- skutek swoją przy­
czynę, - zasada swoje następstwa, W szystko się w świeeie 
łączy, wiąże, harmonizuje. Świat moralny, równie ja k  świat 
fizyczny, m a swoje stałe, niewzruszone praw7a według których 
istnieje i postępuje, —  stąd  też i Ludzkość ma sw7oje prawa 
istnienia i postępu, swoje dążności i swój cel.

Celem Ludzkości jest ciągły i nieustający postęp ku 
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doskonałości, tak  w całym jej składzie czyli w ogóle, jak  
w każdej pojedynczej jego części, czyli w człowieku,— dążność 
zaś tak  jest ciągłą i nieustającą, jak  doskonałość do której 
człowiek dąży jest nieokreślną, a więc ciągłą, nieustającą i 
wieczną. Każdy zatem człowiek, z samego praw a natury, 
musi niszczyć i burzyć wszystko, co tylko stoi m u na zawa­
dzie w jego dążeniu, czyli co m u przeszkadza być coraz wol­
niejszym, oświeeeńszym i szczęśliwszym. D o tej wolności, do 
tej oświaty i szczęścia, dojść jedynie on może przez równość, 
czyli równe prawo każdemu, do wyszukiwania, przysposa­
biania i gromadzenia środków wiodących go do celu. Że zaś 
do zapewnienia i utrzym ania go sobie, nie może dójść bez 
zespolenia sił pojedynczych, stąd powstaje połączenie ich 
w społeczeństwo węzłem Miłości i Braterstwa. D la tego też 
W olncść, Równość i Braterstwo, one godła rewolucyi tego- 
czesnych, nie są wcale prawami dziś wymyślonemi, ale od- 
wiecznemi, przyrodzonemi, boskiemi; i których przeto czło­
wiek wyrzec się nie może, ja k  nie może wyrzec się swej na­
tury  człowieczej, społeczeństwa i Boga. Że zaś widomą formą 
obejmującą te odwieczne prawa, jest Rzeczpospolita;— w dzi- 
siejszem zatem pojęciu: Rzeczpospolita znaczy to samo, co 
W olność, Równość i Braterstwo. Ale godło i nazwa nie sta­
nowią jeszcze wszystkiego,—  trzeba ich rozwinięcia i zasto­
sowania. —  S tąd  też Narody do W olności, Równości i B ra ­
terstw a, czyli do Rzeczypospolitej dążące, łącząc się w spo­
łeczeństwa, stanowią sobie pewne, wspólne, wszystkich Oby­
wateli jednakowo obowiązujące prawa, aby wola i dążność 
osobista każdego, wiodąca go ku  szczęściu i doskonałości 
osobistej, nie krępowała i nie była przeszkodą w tej wolności 
i dążności drugiego. D la dobra więc wspólnego, ludzie poje­
dynczy zrzekają się pewnej części ze swej absolutnej, indy­
widualnej, osobistej wolności, na korzyść Ogółu, a dla za­
chowania harmonii i równowagi między pojedynczemi człon­
kami a Ogółem, czyli Stowarzyszeniem, —  Społeczeństwo 
zaciąga nawzajem pewne zobowiązania się względem człon­
ków je  składających. S tąd powstają obowiązki i powinności 
jednych względem drugich, to jest względem Ogółu,—  i na­
wzajem obowiązki i powinności Ogółu, względem pojedyn­
czych członków, a tem prawem obowiązuj ącem Ogół, czyli 
Społeczeństwo, j e s t :  Z a b e z p i e c z e n i e  b y t u  c z y l i  
ż y c i a  k a ż d e m u  z j e g o  c z ł o n k ó w ,  czyli P r a w o  
S p o ł e c z n e  albo S o c y  a 1 n e .

W idzimy więc, że od chwili jak  Ludzkość urządzać się 
społeczeńsko zaczyna, tuż obok idei praw a, występuje zaraz 
idea obowiązków, jako jedna drugą dopełniająca, jako nie- 
rozdzieltta jej towarzyszka, jako ciało i dusza, bez łączności i 
solidarności których, pierwsza byłaby trupem, a draga mrzon­
ką. To też Chrystyanizm, który pierwszy sformułował i w y 
powiedział zasady W olności, Równości i Braterstw a, ,egła_ 
szając nas dziećmi jednego Ojca, który nas kocha jed»ako, i
jako-takim  zaleca Miłość między sobą braterską,  ogłosił
zarazem solidarnorść Ludzkości. Cała Ewanielia i wszystkie 
pisma —  apostołów, uczniów i wyznawców Chrystusowych, 
pełne są na to dowodów. Z rozszerzaniem się i rozwijaniem 
Chrystyanizmu, postępuje i objawia się coraz wybitniej Idea 
Socyalna, —  nie już jako myśl, jako zarodek tylko, ale jako 
nauka wypowiadająca i zaprowadzająca ulepszenia społeczne, 
opierając je  na sprawiedliwości i szczęściu wszystkich, czyli 
na W olności, Równości i Braterstwie całego człowieczeń­
stwa.

Szczupły zakres pisma naszego nie dozwala nam po­
sługiwać się powagą późniejszych inężów kościoła : B osn ia , 
Lamenego, W e n tu ry , Lakordera, z których każdy na swój 
sposób rozwija i propaguje idee socyalne. Niepodobna M in 
także przytaczać zdań znaczniejszych Ekonomistów dzisięj-
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rządek urządzeń społecznych ostać się nie może, a tern har­
dziej rozbierać dzieł, które ogłosili Fourier, St-Simon, Cabet, 
Prudhon, L. Blanc, Bueliez, Le lloux, Fengueray, Conside- 
ran t i t. d., jakkolwiekby te  wiele wpłynęły na rozjaśnienie 
naszego pojmowania kwestyi socyalnych;— ale przytoczymy 
tylko kilka ustępów z Manifestu Tow. Dem. Pol., przeciwko 
któremu właśnie najwięcej są wytężone attaki naszej reakcyi, 
a  to na dowód że T . D. P . nieoddzielało nigdy kwestyi So- 
cyalnej od Dem okratycznej, począwszy od samego swego 
zawiązku aż do chwil ostatnich. Jakoż w akcie założenia 
swojego z dnia 17 M arca 1832 roku, Towarzystwo nietylko 
wypowiedziało od razu konieczność reformy społeczeńskiej, 
ale ją  w Manifeście swoim wyraźnie i otwarcie skreśliło : 

„Dzisiejszy porządek towarzyski, słowa są Manifestu z r. 
1836, na przywłaszczeniach oparty, w którym jedni używają 
wszystkich korzyści do życia_ społecznego przywiązanych, 
drudzy same tylko ciężary życia tego znosić są przymuszeni, 
jest jedyną przyczyną nieszczęść Ojczyzny naszej i Ludzkości 
całej.”

I  dalej : „Wszyscy ludzie, jako istoty jednej i tejże 
natury, równe m ają prawa i równe pow inności: wszyscy są 
braćmi, wszyscy dziećmi jednego Ojca— Boga, wszyscy człon­
kam i jednej rodziny —  Ludzkości.

„Każdy człowiek m a prawo szukać własnego szczęścia, 
wszystkie potrzeby fizyczne, umysłowe i m oralne zaspokajać, 
wszystkie władze rozwijać i doskonalić, a w m iarę pracy i 
zdolności, we wszystkich korzyściach życia społecznego ró­
wny mieć udział.

„Każdego również człowieka powinnością jest szukać 
szczęścia drugich, do zaspokojenia ich potrzeb i rozwijania 
władz pomagać, własny interes szczęściem drugich i społe­
czności ograniczać, w m iarę otrzymanych z życia społeczne­
go korzyści, do ciężarów publicznych przykładać się.

„Przywilej, jakimkolwiek nazwiskiem okryty, jest wyła­
maniem się z pod ogólnych powinności, lub przywłaszczeniem 
jakiego prawa, jest zatem negacyą równości, zgwałceniem 
natury.— Prawo człowieka m a swoje źródło w indywidualnej 
jego naturze, w wolności;— powinność z natury  socyalnej, 
z braterstwa wypływa. Między prawami i powinnościami 
konieczną jest liarmonija. T ę  liarm oniję stworzyć i u trzy­
mać, jest społeczności obowiązkiem. Gdzie pojedyncze indy­
widua są wszystkiem a społeczność niczem, tam  jest anar- 
ch ija ; gdzie znomu społeczność pochłania indywidualizm, 
tam  despotyzm być musi;— ani anarchija, ani despotyzm, nie 
jest n a tu rą  społeczeństw. Są to  tylko dwie jej ostateczności. 
Społeczność obowiązkom swoim w ierna, dla wszystkich 
członków jednakowe zapewnia korzyści; każdemu do zaspo­
kojenia jego potrzeb fizycznych, umysłowych i moralnych, 
równą niesie pom oc; prawo posiadania ziemi i każdej innej 
własności, pracy tylko przyznaje; W szech władztwo Ludu 
tylko w Demokracyi przestaje być złudzeniem. Każdy społe­
czności członek równy w nim m a udział. Nie jedna cząstka 
powszechności, aje N a r ó d  ca ły  j e s t t u u s t a w o d a w c ą ;  
w sumieniu albowiem mas, leży najpewniejsza rękojm ia, iż 
ustawy będą prawd*.; vvćm objawieniem przedwiecznej, nieo­
mylnej Sprawiedliwość;,

„W szystko dla Ludu przez L u d : oto najogólniejsza za­
sada Demokracyi, cel i form^ zarazem  obejmująca. W szystko 
dla Ludu, dla wszystkich, jest celem; wszystko przez Lud, 
przez wszystkich, jest form ą.”

' Z tych, acz krótkich przytoczeń, komuż jeszcze nie jest 
widocznem, że dla Towarzystwa Demokratycznego Polskie­

go, ani D em okracya i Socyalizm —  jako zasada, ani l u  m- 
lucya —  jako środek, ani Rzeczpospolita —  jako cel, nie są 
to jakieś nowe, świeżo wynalezione idee, jakieś nowe dzisiaj 
powstałe doktryny albo systemata, ■— ale prawdy odwieczne, 
ale zasady, środki i cele przez Towarzystwo od początku 
istnienia jego przyjęte,— ale przezeń zaszczepiane, Wyrabiane 
i rozpowszechniane, wewnątrz i zew nątrz, w Towarzystwie 
i po za Towarzystwem, w kraju i na tułactwie, w Polsce i 
w Europie, słowem i czynem, pismem i krw ią;— ale prawdy 
tak  ściśle z Towarzystwem spojone i weń wcielone, że ani 
ich zeń wyrwać, ani oddzielić od niego niepodobna, bez za­
parcia całej dwudziestoletniej, krajowej i emigracyjnej, histo­
rycznej i rewolucyjnej przeszłości. W szystkie prace Towa
rzystwa, ile ich tylko było, wszystkie jego słowa, pisma, druki 
i czyny, propaganda i apostolstwo, poświęcenie, prześladowa­
nie i męczeństwo, brały zawsze"stąd swoje źródło. Bo T o­
warzystwo wierzyło i wierzy, że tylko Rewolucya Ludowa, 
czyli z niej wypływająca Rzeczpospolita Demokratyczno- 
Socyalna, może zniweczyć niesprawiedliwości społeczne, i 
zapewnić szczęście Ludowe, to  j e s t : wszystkim w ogóle i 
każdemu z osobna. Bo Towarzystwo wiedziało i wie, że 
„Rewolucya wszelka któraby nie miała na celu polepszenia 
„losu mas, byłaby tylko zbrodnią podstawioną w miejsce in- 
„nej zbrodni.” Bo Towarzystwo uważało się i uważa za wo­
ju jącą  awangardę tej przyszłej arm ii Rewolucyjnej, która 
przez Lud Polski, wywalczy, ustali i urządzi, na zasadach : 
Wolności, Równości i B raterstw a R z e c z p o sp o litę  P o ls k ą . 
I  dla tego też Towarzystwo nieutrzymywało i nieutrzymuje, 
ja k  niektórzy wynalazcy i naczelnicy nowych szkół i syste­
mów czynić to  zwykli, że posiada tajemnicę zniesienia za 
jednym zamachem onego raka toczącego Ludzkość, który 
zowie się n ę d z  ą .— A ni też przyjmując za godło i zasadę : 
W s z y s t k o  p rzez  W s z y s t k i c h  i d l a  W s z y s t k i c h ,  
—  W s z y s t k o  p r z e z  L u d  d l a  L u d u ,  nic nieorgani- 
zowało i nieorganizuje niczego, jakby to niektórzy wmówić 
weń pragnęli, wbrew życzeniom i potrzebom Ludowym, czyli 
co nie jest z Ludu i nie jest dla Ludu.— A ni też nic Ludowi 
niepodstawiało i niepodstawia takiego, coby go łudzić mogło, 
że Polskę w jednym  dniu można zmienić w Eldorado, Ikaryę, 
Raj, Niebo,—-i to bez wysileń, bez pracy i mozołu, bez ofiar 
i poświęcenia, z łaski filozofa, poety lub proroka jakiego,—  
ale przedstawiało i przedstawia prawa człowieka, Narodów i 
Ludzkości, jako prawa nigdy nieprzedawnione i niczem nie 
zaprzeczone, ku odzyskaniu których, człowiek, narody i

wywoły­
wało wszystko na pole rozpatrzenia wspólnego i rozprawy 

' .u , / ,:  nieodtrącając ani przesądzając nigdy wyroku naj-Og'
wyższego sędziego, którym jest Lud-W szechwładca. A  jeżeli
go kiedy w czem wyręczało, to  zawsze według myśli, woli i 
potrzeby jego, —  bo Towarzystwo pospołu z nim wiedziało, 
że kiedy żądało Rzeczypospolitej, tedy żądało wyzwolenia 
narodu z pod despotyzmu zewnętrznego i wewnętrznego, 
Wolności i Niepodległości Narodowej; tedy żądało zniesienia 
niewoli i poddaństwa, daremszczyzn i pańszczyzn, ucisku i 
gwałtu; tedy żądało usainowolnienia pracy i wyzwolenia roli 
z pod jarzm a właścicieli i tyranii kapitału,—  a żądając tych 
reform socyalnych, niezaprowadzało i niepropagowało żadnej 
obcej i przeciw-narodowej doktryny, żadnego oderwanego 
metafizycznego lub filozoficznego systematu, nie zapędzało* 
ani zaciskało" nikogo do klasztoru lub koszar, —  bp krótko 
mówiąc : Towarzystwo pospołu z Ludem Polskim wiedziało, 
że ja k  narodowość, tak  podobnież i prawo narodowe, ani się 
niszczyć albo przemazywać bezkarnie, ani się może przenosić



żywcem z jednój ziemi na drugą, z jednego Narodu do dru­
giego, przeto że dla tam tego dobrem i stosownem było, ale 
musi być zgodne z jego zwyczajami i obyczajami, życzeniem 
i potrzebą, z jego przeszłością, teraźniejszością i przyszłością; 
— że jednem słowem : wszystko co do iN’arodu należy, a więc 
Demokracya i Socyalizm, Rewolucya i Rzeczpospolita, m u­
szą być narodowe, —  a  jako takie, niemogą być ani dziełem 
narzuconem, ani wymysłem jednej głowy, ale owocem wszech­
stronnych i zbiorowych prac i poszukiwań, ale wyrobem i 
objawem woli Ludu całego.

Z tejto przyczyny, Towarzystwo przyjmując rozwój 
społeczny, jako postęp ciągły i nieustający, nieorganizowało 
go a p r i o r i  według pojęć, albo nawet doświadczeń poje­
dynczych, ani zakreślało mu żadnych granie i szranków, po 
za które przedrzećby się mu było niewolno, ale szło ciągle, 
szło zawsze w zgodzie i w związku z dążnościami i postępem 
Ludzkości. Z tejto przyczyny i dzisiaj, Towarzystwo wierzy 
i wie, że Socyalizm musi wpłynąć i wpłynie na zmiany 
w przemyśle, w naukach, administraeyi, religii, familii, wła­
sności, kapitale,— tylko że te zmiany, ten rozwój, nieprzyjdą 
przemocą, gwałtem, ruiną, konfiskatą, tyraństwem, ale wy­
szukując, przysposabiając i przyjm ując zasady i środki za­
stosowane do ogólnej potrzeby i ogólnego Braterstw a, ale 
zaprowadzając w miejsce krzywdy, ciemnoty i fałszu, —  
sprawiedliwość, oświatę i prawdę. Tam , gdzie wszyscy są 
wszystkiem, gdzie sam Naród jest ustawodawcą i sam R zą­
dem, tam  tyrafistwa i despotyzmu jednej części nad drugą 
być nie może. Bo przypuściwszy na chwilę że Ogół w  swojej 
niewiadomości, ja k ą  mu zarzucają niektórzy, pomyli się 
w ustanowieniu lub zastosowaniu praw  z krzywdą i szkodą 
mniejszości, to  czy Liz ta  niesprawiedliwość chwilowa, ta  
krzywda pewnej części członków, niebędzie oddziaływała na 
cały Ogól, na wszystkich? Czyż niebędzie przeciwną ogólnej 
karmonii? Niestanież się przeto krzywdą całego społeczeństwa? 
Tć takim razie, Lud łatwo pozna i uczuje swój błąd, wejdzie 
bez żadnych gwałtownych wstrząśnień na drogę stosowniej- 
szą, i wynagrodzi bez uszczerbku i ciężaru niczyjego chwilo­
wą stratę skrzywdzonych.

O ile więc są sprawiedliwe i sumienne, krzyki i obelgi 
naszych kontrarewolucyonistow, czyli raczej, o ile w tern 
jest kłam stwa, obłudy i bezwstydu, niechaj teraz ludzie wa­
hający się, um iarkow ani i praktyczni Demokraci sami osą­
dzą. Bo nieodzywamy się do ludzi wstecznych, do tej niczem 
niepoprawnej Reakcyi, która od dawien dawna wolała za­
przedać swój honor i swoje sumienie nieprzyjaciołom Ojczy­
zny i Ludzkości, aniżeli zrzec się swoich przywilejów,— która 
zawsze gotowa była poświęcić Ojczyznę i Ludzkość swym 
obrzydłym i nienasyconym zachciankom i namiętnościom 
Ale powtarzamy, cośmy powiedzieli na początku : wierzymy 
iż po za nam i są ludzie prawego serca, chociaż lękliwem 
okiem spoglądają w przyszłość, której zgruntować i pojąć 
nieośmielili się jeszcze. Tych wzywamy do rozwagi, do spoj­
rzenia na około siebie, niech pomną na nasze słow a: że Re­
wolucya to postęp, że zatrzymywać się na drodze postępu, to 
cofać s ię ,—  a żadna siła, żadna przemoc nie jest w stanie 
powstrzymać ducha Ludzkości w jego pochodzie naprzód, ku 
większej doskonałości, ku coraz doskonalszemu, pełniejszemu 
szczęściu. Niech pomną, że Rewolucya jest jako  rzeka, która 
gdy nieznajduje tam y i przeszkód,—  spokojnie rozlewa się i 
płynie niezmącona w swojem korycie, ale k tóra powstrzymy­
w ana w  swym biegu, burzy się i pieni zamieniając się w ło- 
skotliwy i burzący potok, który wyskakując z swego łożyska, 
pochłania i niszczy wszystko, co tylko jest m u zawadą.

Ludzie lękliwi, ludzie słabego i wahającego się serca!

zimne umiarkowanie, waszą mniemaną praktyczność. U m iar­
kowanie, to  nie bojaźń, to nie oziębłość, obojętność, lekce­
ważenie,—to nie spokojne i bezczynne wyczekiwanie w  obec 
grożącego niebezpieczeństwa. Praktyczność, to nie odstęp­
stwo, to nie zapieranie się najświętszych obowiązków, to 
naw et nie wykrzykiwanie przeciw Dem okracyi lub Socya- 
lizmowi, przeciw rewolucyonistom lub republikanom. Takie 
pojmowanie umiarkowania, taka praktyka praktyczności, to  
po prostu hańba k tórą  sami gotujecie sobie, to  dezereya 
z pod narodowej chorągwi. Niemieliśmy nigdy zwyczaju 
chować do kieszeni naszej chorągw i, —- ani słów naszych 
obwijać w bawełnę, —  więc też i dzisiaj powiemy szczerą 
prawdę. K to przekłada spokojność nad poświęcenie, kto wy­
żej ceni osobisty byt dobry nad publiczną ofiarę, ten  nietylko 
niejest D em okratą lub Socjalistą, ani Rewolucyonistą lub 
Republikaninem, ale niejest Polakiem , ale niechce Polski 
wolnej i niepodległej, k tóra wymaga ofiar i poświęcenia.

W yjdźcież raz z waszego odrętwienia, odtrąćcie raz wasze

P A P I E R Y  P R O  C E  fi TO W E  P O L S K I E .
Centralizacya Tow. Dem. Polskiego po rozważeniu po­

łożenia Polski, oraz stanowiska Towarzystwa i swego, za 
porozumieniem się, zatwierdzeniem i upoważnieniem Kom i­
tetu  Centralnego Europejskiego, wydała i ogłasza następu­
jące postanow ienie:

CENTRALIZACYA TOWARZYSTWA D E M O K R A T Y C M G r POLSK IEG O
D O  N A R O D U  P O L S K IE G O  W  K R A JU  1 N A  T U Ł A C T W IE .

Z w ażyw szy:
Że każdy u ja rzm iony  N aró d , zawsze i wszędzie, w szelkie środk i ku  wyzwo­

len iu  swojem u obm yślać, przedsiębrać  i wykonyw ać, n ie ty lk o  m a praw o, ale 
obow iązek,—  i że P o lska  obecna znajdu je  się w łaśnie w tein po łożen iu  u ja rz ­

m ionego N a ro d u ;
Z w ażyw szy :

Że każdy u jarzm iony  N aród , a w ięc i P o lska  obecna, w tych  swoich n a ro ­
dowych praw ach i obow iązkach, m usi być w yręczaną przez tę  część N arodu , 
k tó ra  te  jego  p raw a  i obow iązki po jm ując , podejm ow ać je  może, i że Tow a­
rzystw o D em okratyczne P o lsk ie , w odn iesien iu  go do N a ro d u  Polskiego, 

je s t dziś je g o  tą  częścią ;

Z w ażyw szy :
Że Tow arzystw o D em . P o lsk ie , te  narodow e p raw a  i obow iązki, zespoliło 

w C en tra lizacy i Tow arzystw a D em . P o lskiego, ja k o  w swojćj w ładzy i we 
swojem  pełnom ocnictw ie,— i że C en tra lizacy a  ta, w zastępstw ie N arodow ego 
K om ite tu  C en tra lnego  Polskiego, stoi w solidarnej łączności z K om itetem  
C entralnym  E u ro p ejsk im , ja k o  z w ładzą i  pełnom ocnictw em  w szystkich Ludów 

E uropejsk ich  do w yjarzm ienia dążących ;

Zw ażyw szy:
Że na  C en tra lizacy i T ow arzystw a D em . Polskiego leży  obow iązek obm yśla­

n ia , p rzed sięb ran ia  i w ykonyw ania w szystkiego, co za do b re , po trzebne i p o ­

ży teczne d la  sp raw y  narodow ej uzna, -  i że obm yślenie funduszów je s t w ła-

śn ie jed n y m  z tych  środków ;
Z tych  p rze to  powodów , C e n t r a l i z a c y a  T o w a r z y s t w a  D e m o ­

k r a t y c z n e g o  P o l s k i e g o  stanow i i  ogłasza co następuje  ;
§ 1. C entra lizacya Tow arzystw a D em . Polskiego, w zastępstw ie  N arodo­

wego K om ite tu  C en tra lnego  P o lsk iego , a za porozum ien iem  się, zatw ierdze­
niem  i upow ażnieniem  K o m ite tu  C en tra lnego  E u ro p ejsk ieg o , wypuszcza 

w obieg P a riE itY  P r o c e n t o w e  P o l s k i e , k tó re  S k a r b  W y z w o l o n e j  P o ls k i  

sp łaci okazicielow i wraz z 5 0/0 procentem , licząc  od da ty  nabycia.
§ 2. P ap ie ry  procen tow e polskie są  czw orakiego rodzaju :

a ) Różowe na 10 Zł. poi, k ażdy ,
b ) Żółte na 25 Z ł. po i. k ażdy ,
cV B łęk itne  n a  51) Z ł. pal. każdy,
d ) Szare na  101) Zł. poi. każdy.
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§ 3 . K a ż d y  z ty c h  p a p ie ró w , o p ró c z  p o d p isó w  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  

E u ro p e js k ie g o  i C e n tra liz a c y i T o w a rz y s tw a  D e m o k ra ty c z n e g o  P o ls k ie g o , o raz  

p ie c z ę c i, s e ry i,  n u m e ru , z n a k ó w  i k o n tro l i  w sz e lk im  p a p ie ro m  sk a rb o w y m  

w łaśc iw y ch , m a  n a d to  s w o je  z n a k i i k o n tro lę  sw oją , ta je m n ą .

§ 4 . W y k o n a n ie  te g o  p o s ta n o w ie n ia  p o w ie rz a  s ię  w sz y s tk im  d o b re j w oli 

P o la k o m  i sp ó łc z u c iu  w sz y s tk ic h  p rz y ja c ió ł  P o ls k i.

O b y w a te le  N a ro d u  P o ls k ie g o  w k r a ju  i n a  tu ła c tw ie  !

I m  c ięższy  i d o tk l iw sz y  je s t  u c isk , te rn  a ż e b y  s ię  go  p o z b y ć  s iln ie jsz e g o  i 

d z ie ln ie js z e g o  o d p o ru  p o trz e b a . O jc z y z n a  n a s z a  d z is ia j, w ła śn ie  s ię  w tć m  p o ­

ło ż e n iu  z n a jd u je . Z  k a ż d y m  d n ie m  u ja rz m ia n a  b o le śn ić j ,  z k aż d y m  d n ie m  tern 

w ięk szeg o  p o św ię c e n ia  od  synów  sw o ich  w y m ag a ć  m a  p ra w o . M ożem y ż  się  

p o s z c z y c ić  że  u s iło w a n ia  n a sz e  id ą  w  s to s u n k u  je j  c ie rp ie ń ?  N ie p rz y ja c ie l  n ie  

z a sy p ia  n a  chw ilę . N ie m a  d n ia , n ie m a  g o d z in y , k tó r e jb y  o n  n ie o d zn acz y ł n o w ą 

n a s z ą  z n ie w a g ą , n o w ą  n a s z ą  k rz y w d ą , n ow ą n a ro d o w ą  n ie w o lą , now ym  n a  n as  

n a b y tk ie m . M ia łż e b y  w ró g  w ięcej p ra w a  do u c is k u  n asz e g o , a n iż e li m y  d o  je g o  

o d p a rc ia ,— alb o  czy  ju ż  w sz y s tk ie  k u  te m u  w y c z e rp a liś m y  ś ro d k i?  N ie !  z a is te , 

a n i  je d n o  n i d ru g ie . A le  wTÓg c a ły  sw ój czas, c a łą  sw o ją  z ło ść  i  ca ły  sw ó j s p r y t  

n a  to  w ytęży ł, j a k b y  n a s  z g n ie ść  i zn iszczy ć , a le  d z ia ła  p rz e c iw k o  n a m  c ią g le , 

b ez  p rze rw y , w sz y stk ićm i sw ćm i s iła m i.—  Ż e b y  w ięc WTOga o d ep rze ć  i p rz e -  

n ió d z , w in n iśm y  ta k ż e  o d d z ia ły w a ć  m u  bez  u s ta n k u ,  bez  z a trz y m a n ia  s ię  i w y­

tc h n ie n ia , w  k a ż d e m  m ie js c u  i w k a ż d e j g o d z in ie , w sz ęd z ie  i  zaw sze , w szyscy  

c a łą  s iłą  i d u s z ą , ca łem  ży c iem  i m ie n ie m ;—-w in n iśm y  n ie ty )k o ,ja k  to  daw n ie j 

b y w a ło , b y ć  g o to w y m i d o  p rz e la n ia  k rw i z a  O jcz y zn ę , k ie d y  p o ra  s ię  zd a rz y  

i  cz a s  w a lk i n a d e jd z ie , a le  sa m i so b ie  j ą  p rz y g o to w a ć , a le  zaw czasu  ta k  

w sz y s tk ie  ś ro d k i o b m y ślić  i z a rz ą d z ić , aż eb y śm y  w ysz li z n ie j  zw ycięzcam i. 

D o  ty c h  ś ro d k ó w  n a le ż ą  fu n d u sz e . P r a w ic  d z is  o ic h  p o trz e b ie ,  ty m , k tó rz y  

j ą  w raz  z n a m i p o jm u ją ,— z a ch ęca ć  d o  ic h  z ło żen ia , ty c h ,  k tó rz y  n am  ic h  p o ­

w ie rz y ć  n ie m a ją  obaw y i o d ra z y ,  b y ło b y  z n aszej s t ro n y  z b y te c z n e m . P o d e jrz y -  

w ać  że W y zw o lo n a  P o ls k a  sp ła c ić  d łu g u  sw ego  n ie  ze ch ce  i n ie w d z ię c z n ą  

w zg lęd em  ty c h  s ię  o k a ż e , k tó r z y  d la  je j  w y zw o len ia  o f ia r  sw y c h  n ie  szczęd z ili, 

b y ło b y  rz e c z ą  P o la k ó w  n ie g o d n ą . B ra c ia  je d n e j  z n a m i m y ś li , w ia ry  i  w o li,—  

b ra c ia  p o ró w n i z n am i p ra g n ą c y  w \ z w o le n ia  O jcz y zn y  n a  za sa d a c h  W o ln o śc i, 

R ó w n o śc i i B ra te r s tw a , z ro z u m ie ją  n as  z ty c h  s łó w  k i lk u ,  i n ie o d m ó w ią  n am  

z a u fa n ia  sw o jego , a d o  ty c h , w z a s tę p s tw ie  N a ro d u  i w  im ien iu  O jc z y z n y , o d ­

zy w am y  s ię  w łaśn ie .

P o z d ro w ie n ie  B ra te r s k ie .

L o n d y n , d n ia  1 P a ź d z ie r n ik a  1852 ro k u .

Z a  K o m ite t  C e n tra ln y  P o ls k i,—  C e n tra liz a c y a  T ow . D em . P o ls k ie g o :  

S ta n is ła w  W o r c e l l , —  A n to n i  Ż a b i c k i ,—  L eon Z i e n k o w i c z .

W ia d o m e  s ą  c a łe m u  ś w ia tu  m a ta c tw a , in t ry g i  i zd rad y , z p o m o c ą  k tó ry c h  
r z ą d  p ru s k i  p rz y s z e d ł d o  te ra ź n ie jsz e g o  z n a c z e n ia  w a b so lu tn ć j i r e a k c y jn e j 
E u r o p ie .  M y P o la c y , p o w in n ib y śm y  z n a ć  go z te j s t ro n y  lep ie j n iź li w sz y s tk ie  
in n e  n a ro d y , b o śm y  p o d o b n o  w in n i m u  n a jw ię k s z ą  i n a jg łó w n ie jsz ą  część  
n a s z y c h  n a ro d o w y ch  k rz y w d , z n ie w a g , n ie sz część  i z a w o d ó w  A je d n a k  ilu ż  
to  b y ło  w  p o ś ró d  n as  w  1 8 4 8  ro k u , i lu  j e s t  ta k ic h  d o  d z iś  d n ia , k tó rz y b y  
z  n im  je sz c z e  d y p lo m a ty z o w ać , je s z c z e  n a  je g o  z a rę c z e n ia c h  k o n s ty tu c y jn y c h , 
s e jm a c h , k o n c e sy a c h , n a ro d o w e p la n y  o p ie ra ć  i P o ls k ę  b u d o w ać  c h c ie l i ! H a ­
n ie b n e  z d ra d y  rz ą d u  p ru s k ie g o  z  ro k u  1 8 4 8 , - —  p ó ź n ie js z e  je g o  p o s tęp o w an ie  
z d e p u to w a n y m i p o z n a ó sk ie m i n a  s e jm ie  B e r l iń s k im ,—  co d z ie n n e  p rz e ś la d o ­
w an ie  p ro w in c y j p o ls k ic h  we w sz y s tk ie m , co ju ż  n ie  w olności i n ie p o d leg ło śc i 
P o ls k i ,  a le  je j n a ro d o w o ś c i do ty czy , —  w p u sz c z e n ie  n a re s z c ie  z je d u ć j s tro n y  
J e z u itó w  do  k r a ju ,  a ż e b y  p u b lic z n ie , z a m b o n , n a  p la c a c h  i w ś w ią ty n iach  
P a ń s k ic h  rz u c ić  s ię  n a  w sz y stk o  co  p oczciw e, s z la c h e tn e , p o św ięco n e , g o rą c e , 
o jc z y s te , m a c ie rz y ń s k ie , n a ro d o w e  i p o ls k ie ; —  a  z d ru g ie j  s tro n y  je g o  z d ra ­
d z ie c k ie , g w a łto w n e , b a rb a r z y ń s k ie ,  aż  do  k o b ie t  i d z iec i ro z c ią g n ię te , w yda­
la n ie  w y ch o d źcó w  p o ls k ic h  p o  fo rm a ln e m , u rzęd o w em , za  u rzęd o w e in i k a r t a ­
m i u d z ie lo n e m  p o zw o le n iem  p o b y tu ,  —  pow irm oby  j u ż  otvyorzyc oczy n a j-  
ś le p sz y c h  i d y p lo m a ty c z n e  s k ło n n o ś c i i z a ch c ia n k i s k ru s z y ć  n a jz a k a m ie n ia l-  
s z y c h  g rz e s z n ik ó w . W k ró tc e  o b s z e rn ie j p om ów im y  o ty m  z w ie lu  w zg lędów  
b a rd z o  w ażn y m  p rz e d m io c ie ,—  ty m czasem  ja k o  dow ód n o w e j z d ra d y  rz ą d u  
p ru s k ie g o ,  p o d a je m y  w iad o m ą  n a m  lis tę  im ie n n ą  b rac i z P o z n a ń s k ie g o  w y d a ­
lo n y c h  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h  i do  A n g lii lu b  F r a n c y i  p rz y b y ły c h . —  O z n a c z e n i 
g w ia z d k a m i o d p ły n ę li do  A m ery k i.

A n c y p a  I ld e fo n s , B a l iń s k i  A u re li ,  B a l iń s k i  K a ro l,  B o g u sz , B o le w sk a  
M a ry a , B u le w sk i L u d w ik , * C ed ro w ic z , C h o d ź k o  B e n e d y k t ,  C h ra sz c z e w sk i 
M a rc e l l i ,  C z a rn o m s k i R o m a n ,  C z e rn ik  A le k s a n d e r ,  D a ra sz  P aw e ł, D ą b ro w sk i 
M ich a ł, D e m b iń sk i M ic h a ł, ^ D m o c h o w s k i H e n ry k , D m o c h o w sk i W ło d z im ie rz ,

^ D o b ro w o ls k i S tan is ław , D zw o n k o w sk i W ład y s ław , Iw iń s k i L e o n a rd ,  * K a r g e ,  
K a r p iń s k i  J ó z e f ,  K o czo ro w sk i, K o z a rs k i,  K o ź m iń sk i A le k s a n d e r ,  L a sk o w s k i 
J u l i a n ,  L e n a rto w ic z  T eo fil, Ł u b ie ń s k i  A n to n i. ^ M a c ie jo w sk i k s ią d z ,  M a je w sk i 
J a n ,  M iec zk o w sk i J u l i a n ,  M iłk o w s k i S ta n is ła w , N a g ło  B ła że j, O lszew sk i 
Jó z e f , O s tro w s k i, O s t rz y c k i , P i la r s k i  A le k s a n d e r , P o z n a ń s k i ,  P r a c k i  a l ia s  
L a n c k o ro ń sk i R o m a n , R o zw ad o w sk i A d o lf , R u s ie c k i S ta n is ła w , Ł u s z c z e w sk i 
I l e r o n i m , S k a ls k i J ó z e f , S łu b ic k i W in c e n ty , S o k o ło w sk i, ^ Ś w ie rc z e w sk i , 
T c h o rz e w sk i S ta n is ła w , * W a le s z y ń s k i K o n s ta n ty . W a sz k ie w ic z  J ó z e f , W ą so ­
w icz J u l ia n ,  W ę ż y k o w sk i K a z im ie r z ,  W ilam o w sk i S ta n is ła w , W ró b lew sk i, 
W y szk o w sk i A lb in , W y szk o w sk i K o n r a d ,  W y s z k o w s k i J u l ia n ,  Z ie n k o w ic z  
L eon , Z m iec h o w sk i E ra z m . —  O p ró c z  ty c h ,  w y d a lo n o  w ie lu  in n y c h  n am  n i e ­
w iadom ych . w ie lu  j e s t  je s z c z e  w d ro d z e  a lb o  s ied z i w w ię z ie n ia c h , w ie lu  ta k ż e  
o d s taw io n o  i w y d an o  M o sk w ie  a lb o  A u s t r y i ,  a  n a jw ię k sz a  cz ęść  ty c h  n ie sz c z ę ­
śliw y ch  , p a d ła  o f ia rą  z a u fa n ia  sw ego  w ia ro ło m n e m u  rz ą d o w i. —  N ie d o s y ć  
w szak że  n a  te rn . D o tą d  rz ą d  p ru s k i  ś c ig a ł i p rz e ś la d o w a ł m ian o w ic ie j w y ­
chodźców , do  ta k  zw an e j k la sy  in te l l ig e n c y jn ć j  n a le ż ą c y c h , te ra z  c z e p ia  s ię  
rz e m ie ś ln ik ó w , s łu ż ą c y c h , p a ro b k ó w , k o m o rn ik ó w ,—  a  w  ja k  o b łu d n y  i z d ra ­
d z ie c k i zn ó w  sp o só b , o k a ż e  ro z p o rz ą d z e n ie  l a n t r a tó w  w  p o z n a ń s k ić m , k tó r e  
tu  p o w ta rz a m y  d o s ło w n ie  :

, ,T y c z ą c  s ię  zb ieg ó w  P o ls k ic h  k la sy  r z e m ie ś ln ik ó w  i p a ro b k ó w .
,,Z  p o le c e n ia  P a n a  N a c z e ln e g o  P re z e s a  w z y w a m  d o m in ie  i d o z o ry  g m in , 

ab y  w  obw odach  ic h  u trz y m u ją c y m  się  zb ieg o m  P o ls k im  k la s y  rz e m ie ś ln ik ó w  
i z ie m ia ń s k ic h  s łu ż ą c y c h , p a ro b k o m  i k o m o rn ik o m  o z n a jm ili co n a s tę p u je :

, ,1 )  T a k  d a lece  o ile  P o ls c y  z b ie g o w ie  w y m ie n io n y c h  k a te g o r ió w  n a  
d z ie ń  15 L is to p a d a  r .  z. w y z n a c z o n y  te r m in  d o  z g ło sz e n ia  s ię  u  w łaśc iw ych  
w ładz  i do  n a b y c ia  k a r t  do  p o b y tu  n ie  z w ła sn e j w in y  s p ó ź n il i ,  n a te n c z a s  im  
ty lk o  p o b y t w  tu te js z y m  p o w iec ie  zezw o lo n y m  z o s ta n ie  i w  k a r ty  do  p o b y tu  
n a s tę p n ie  o p a t rz e n i b ę d ą , sk o ro  s ię  j a k  n a js p ie s z n ie j  a n a jp ó ź n ić j a ż  d  o  15 
L is to p a d a  r .  b . u  ty c zący c h  K o m is a rz y  O b w o d o w y ch  i M a g is tra tó w  zg ło szą .

„ 2 )  W szy scy  ta k o w i, k tó rz y  w k a r ty  do  p o b y tu  j u ż  o p a t rz e n i s ą , s p o k o j­
n ie  tu  p o z o s ta ć  m o g ą  d o p ó k i s ię  ty lk o  d o b rz e  sp raw o w a ć  i w ed le  n ic h  is tn ie ­
ją c e  p rz e p is y  w y k o n y w a ć  b ęd ą .

„ 3 )  T a k o w i p o m ięd zy  n ie m i, k tó rz y  p rz e d  d n ie m  1 S ie rp n ia  1844  ro k u  
do P a ń s tw a  tu te jsz e g o  w k ro c z y li , b ę d ą , sk o ro  w n io sk i sw oje o to  u  w ła d z  
p ra w n ie  p rz e p is a n e m i ś w ia d e c tw a m i u d o w o d n ią , j a k o  tu te js i  p o d d a n i n a tu -  
ra liz o w a n i.

, , N a p rz ó d  sp o d z ie w ać  s ię  m o ż n a , że p o s ia d a c z o m  d ó b r  i d o zo ro m  g m in  
w w łasn y m , ja k o  i w  in te re s ie  p u b lic z n e g o  p o rz ą d k u  n a  tć m  za w isło , iż  w ich  
d o b rach , re s p . w ś ró d  ic h  g m in  u trz y m u ją c y c h  s ię  zb ieg ó w  P o ls k ic h  d o  p r z e ­
p isa n e g o  z g ła s z a n ia  z n ie w a la ć  b ę d ą , o co  ic h  u s iln ie  w zyw am .

„ N a k o n ie c  zw racam  w y raźn ie  uw agę  n a  to  , iż  p ow yższe  u r z ą d z e n ia  
ty lk o  n a  tak o w y c h  zb iegów  P o ls k ic h  ś c ią g a ją  s ię ,  k tó r z y  p r z e d  d n ie m  15 
L is to p a d a  r . z. t u  p r z y b y l i ,  n a  ty c h ż e  zaś  b e z  w y ją tk u , czy  o n i w k ró ts z y m  
lu b  d aw n ie jszy m  cz a s ie  p rz y b y li, p rz e d  10, lu b  2 0  la t  w k ro c z y li ; w szyscy  ta ­
kow i zaś, k tó rz y  p o  d n iu  15 L is to p a d a  ro k u  ze sz łeg o  g ra n ic ę  b e z  le g ity m a c y i 
p rz e s tą p ili ,  n a ty c h m ia s t  do  z a m ie sz k a li sw o ich  z w ró c e n i być  p o w in n i, p r z e ­
c iw n ie  b o w iem  u w ięz ien i i e x t r a d o w a n i  b ę d ą .”

(T u  p o d p is  L a n d r a ta . )

—  P is z ą  Z P e te rz b u rg a ,  G W rz e ś n ia . —t^A rcyp iskup  S m o le ń sk i w y d a ł l i s t  
p a s te r s k i  do  d u c h o w ie ń s tw a  a rc h id y e c e z y i sw o je j, w  k tó ry m  o d w o łu je  i z ło ­
rzeczy  z a p a m ię ta n iu  s ię  sw e m u , w p o p ie r a n iu  i p rz y ję c iu  sy zm y  z r o k u  1839 , 
—  i z a  te n  g rz e c h , p rzec iw  B o g u , W ie rz e  i O jcz y ź n ie , s k a z u je  s ię  d o b ro w o ln ie  
n a  p o k u tę  k la s z to rn ą . R z ą d  R o s y js k i, n ie m o g ą c  A rc y b is k u p a  o d w ieść  od  tego  
p o s ta n o w ie n ia , a  ch c ąc  o s ła b ić  w ra ż e n ie  j a k i e  te n  k ro k  i p u b lik a c y a  li s tu  je g o  
s p r a w iły ,  o g ło s ił go  z a  c ie rp ią c e g o  p o m ie s z a n ie  zm ysłów ^

S K Ł A D K A
N a  p o k ry c ie  k o s z tó w  p o g rz e b o w y c h , z a k u p ie n ie  z ie m i i p o ło ż e n ie  k a m ie ­

n ia  n a  g ro b ie  ś. p . W o j c i e c h a  D a k a s z a .
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